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A r m i a  c h l u b ą  n a r o d u
Zygmunt Rawski

Czy znów wojna ?
Michał H ow ork a

W  związku z ostatnim zamachem hit
lerowskim! w Austrii i oehydinem zamor
dowaniem Dolfus-sa, słowo „wojna** stało 
się ostatnio ibardzo modnem, wypełzło 
na szpalty wszystkich pism; modnem sta
ło się przypominanie innego zamachu 
z przed laty 20, zamachu, który spowo
dował wybuch w ielk iej wojny^ i aż two
rzenie różnych analogji i  porównań.

I  trzeha powiedzieć otwarcie, iże to 
straszenie wojną, przypominanie powsze
chnej mobilizacji z 1 sierpnia 1914 r., inie 
było* tym razem zwykłą dziennikarską 
przesadą i sensacją, —  że dwa tygodnie 
temu byliśm y o krok tylko od ogrom 
nych powikłań, a być może od nowej 
wiiielkie-j wojny europejskiej.

Europa dziś jest „krajem  wszelkich 
niespodzianek*': coraz częściej na uli
cach stolic europejskich le je się krew i 
terkoczą karabiny maszynowe; coraz to 
nowe równocześnie przygotowuje się ga 
zy  trujące, zabójczęibakterjo. eona* do
skonalsze modele armat i samolotów.

A  z drugiej strony dyplomaci wszel
kich krajów  pracują gorączkowo, sztucz
nie klecąc coraz to nieprawdopodob
niejsze pakty i przymierza, co pewien 
czas zwoływane is-ą konferencje „„rozibro- 
jeniowe**, podpisywane zbiorowe pakty 
potępiające wojnę; między in. istnieje 
zawarty ostatnio „pakt o nieagresji** z 
Niemcami, gwarantujący nam rzekomo 
na lat 10 pokój i bezpieczeństwo.

W iadomo jednak, że wszelkie pakty 
i układy niie przedstawiają dziś żadnej 
wartości, że w  szczególności dla N iem 
ców są zwykłym  świstkiem papieru. —  
W iem y, że iNiemcom za ciasno w dzisiej
szych granicach, >że uważają się za „her- 
renvolk“ , za panów świata i że nie cofną 
się przed ruiczem, przed- żadriem okru
cieństwem i barbarzyństwem dla urzeczy 
wistnie-nia tych celówi, dla uzyskania 
„odwetu**.

I  dlatego nie zwodzą nas pakty i tra
ktaty, nie rozczulają miłosne gruchania 
p. Becka z min. -Goebelsem i serdeczne 
stosunki między Polską a Niemcami. L i
czymy się z teną, że każdej chwili będzie
my musieli stanąć w  okopach z karabi
nem w  ręku i maską, gazową piersią 
własną bronić naszych granic. 1 stąd sło
wo „wojna**, tak często nadużywane, ma 
dla nas rzeczywiste i groźne znaczenie, 
i  stąd mogliśmy naprawdę zrozumieć, że 
w dniu 27 Jipca 1934 Europa stała bardzo 
blisko nowej wojny, że udały zamach h it
lerowski pogrążałby j-ą w daleko idące 
powikłania, i powodował nowy rozlew 
krwi w całej Europie.

A  zamach ten nie był taki beznadziej
ny, jakby się wydawało, skoro brali w 
nim udział wysocy dostojnicy państwo
wi i policyjni, skoro część urzędników w 
pałacu kanclerskim witała zamachow
ców okrzykiem „heil Hitler**, skoro przy
gotowany już był na miejscu nowy rząd. 
O tem zaś, jak niepewnie czuł się rząd 
austrjaeki świadczy najlepiej to, że nie 
chciał wdawać się w  otwartą walkę we 
Wiedniu, i dla ujęcia zamachowców mu
siał się uciekać do zwykłego oszustwa i 
przyrzekać bezkarność i wolny odwrót 
do Niemiec, by po opanowaniu sytuacji 
przyrzeczenia tego niedotrzymać. I  dla 
tego jasnem jest,, że gdyby zamach zdo
łał porwać za sobą i poruszyć ulice W ied 
nia i zdezorjentować wojsko —  sytuacja 
ukształtowałaby się inaczej.

A  wówczas napewno tych 30.000 w o j
ska, które w pełnem pogotowiu bojo- 
wem Mussolini rzucił w ciągu kilku go

dzin nad granicę austrjacką, *nie zatrzy
małoby się na terytorjum  włoskiem, 
wówczas „Leg jon  austrjaeki** stworzony 
dla walki z rządem Dołfussa nie w ytrzy
małby napewno w ciasnych koszarąoli w 
Monaohjum. Mobilizacja zaś we W ło
szech i Niemczech pociągałaby autema
tycznie powszechną mobilizacją, w Entro
pie. 1 pożoga wojenna gotowa.

Naogól nie zdajemy sobie dobrze 
sprawy, jakie skutki wewnętrzne w yw o
łałby w Polsce wybuch nowej wojny 
europejskiej i udział w niej Poleski. B y 
łyby one ogromne.

Młyńska 1 — Bereza
Aresztowany został i osadzony w w ię

zieniu kol. Kaczmarek członek b. O. N. 
R. podejrzany o rozlepianie ulotek w 
związku ze śmiercią śp. min. P ierack ie
go.

Zwolniony z więzienia został kol. Mi-

Kto chce być sługą
K to  obce być sługą, niech idzie, niech żyje,
„N iech sobie powróz okręci na szyję,
Niech własną wolę ina wieki okiełza;
Pan niedaleko —  niech do niego pełza 
1 tam, głaskany, a potem wzgardzony,
Niechaj na progach w yb ija  pokłony.
■Niech, jak  pies głodny czołga się bez końca 
Za pańską nogą, która nim potrąca**.

Z „Maratonu** Kornela U jejskiego.

Tylko w ruchu Narodowo- 
Radykalnym jest przyszłość!

A  gdy w ogniu walki i w morzu krwi 
zniknie zakłamanie i fałszywe bohater
stwo, zniknie równocześnie to, co dziś 
niepodległą Polskę szpeci i umniejsza.-

ehał Howorka za kaucją 5.000 złotych.
Pozostaje w więzieniu kol. Gilewski 

z Mosiny.
Do Berezy Kartuskiej wywiezieni zo

stali z W arszawy członkowie ib. Obozu 
N arodo wo K a dykal u ego.

Na kształtowanie się programu ugru
pować politycznych- mają bardzo duży 
wpływ  wewnętrzne inpondarabilja jed
nostek ruch tworzących. Człowiek z 
wszystkiemi jego właściwościami two
rzy program, tworzy kierownictwo i 
prowadzi taktycznie ruchy polityczne. 
Prowadzi tą politykę żyw y  człowiek z 
sercem, z nerwami i mózgiem.

Nieszczęściem polskiej polityki było 
to, że zadużą przewagę w taktyce m iały 
nerwy. Dla chwilowego nastroju utrud
niano niejednokrotnie przemyślaną po
litykę, rzucano niejednokrotnie hasła 
popularne, cieszące się poklaskiem, ale 
w swoim ostaecznym rezultacie niewio- 
dące do celu.

Polityka -nieodpowiedzialności czyn
ników kierujących z za kuli-s stronnic
twami politycznemi, ta polityka sprzy
jała polityce nerwów, polityce zależnej 
od chwilowych nastrojów. Obóz Naro
dowo - Radykalny zerwał z prowadze
niem polityki przez nieodpowiedzialnych 
ludzi. Ludzie z ?a kulis znikli. Do w ię
zień i obozu koncentracyjnego nie poszli 
kierownicy placówek, czy zwyczajni sze
regowi ruchu, ale w pierwszym rzędzie 
znaleźli się tam- kierownicy.

Musimy poczynić dalsze kroki w roz
woju rozumowania politycznego. Stojąc 
na gruncie niezmienionego programu i 
nie cofając się przed niczem w walce o 
realizację tego programu musimy się za
stanowić, czy jeszcze dotychczas nie za 
wielką rolę dajemy naszym nerwom, na
szym uczuciom w działaniu taktyki poli
tycznej. W alczym y o odży-dzenie Polski, 
o oparcie interesu państwowego o inte
res Narodu Polskiego. W alczym y o nie
podległość gospodarczą, Narodu Polskie
go. W  walce tej nie ma zmiany progra
mu i ni-ema cofania się przed czemkol- 
wiek.

Niezależnie od tego, musimy się za
stanowić nad właściwą drogą- do realiza
cji naszego programu. Musimy wybrać 
drogę, którą idziemy realizując program 
zm ierzający do niepodległości gospodar
czej Narodu Polskiego.

Jesteśmy dziś .bogatsi o niejedno do
świadczenie: Przeszliśmy już przez kam- 
panjję miotanych oszczerstw, przez w ię
zienia i przez obozy. T o  nas złamać nie 
mogło, mogło -nam jedynie dać większą 
wolę do wytrwania w służbie programu 
Państwa Narodowego.

Musimy iść drogą spokojnej polityki 
rozumu, polityki nie zważającej na prze
szkody i na oszczerstwa, polityki spokoj
nej, cichej, a zarazem twórczej zmierza
jącej do budowy jedynego celu naszego 
programu —  potęgi Państwa Narodowe
go-
imii 11 im ii mu *mM»in mi— 11̂ — n i i w n — 111— i

Cite-ale co z tego!
W  nr. 139 Dzień. Bygd. z 21 czerwca 

br. w artykule o „miejsca odosobnienia** 
wśród steku głupio-noiwno-ironicznych 
napaści na b. O. iN. R. znajdujemy takie 
dwa zdania:

„społeczeństwo . . .  zamiast organi
zować się w szeregach- demokracji i 
wolności -(gdzie one są! —  aut.) . . .  po
piera pośrednio lub bezpośrednio fa- 
szvzm“ .
W  tymże samym artyk. napisono, że: 

„N a  czele państwa stoi rząd, o któ
rym przedewszystkiem powiedzieć na

leży że jest zdolny do decyzji!!!
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Wiesław Kowalski

Obowiązek s  bohaterstwo
Gdy członkowie organizacyj narodo

wych przebywają w więzieniach lub Be- 
rezie Kartuskiej —  żydowska organiza
cja wojskowa Brith Trumipeldor uroczy
ście obchodzi zakończenie kursu instruk
torskiego. Żydowska ,,'5-ta rano" pisze:

„Dziś pod Otwockiem, odbędzie się u- 
roczyste zakończenie kursu instruktor
skiego Brilili Trumpeldor, na którym  prze
bywało 260 osób z Polski Środkowej.

Odlbyli specjalny kurs LO PP-u  i po zło
żeniu egzaminu otrzym ali świadectwa in 
struktorów LQHP-u.

Przytem  zaznaczyć należy, że Brith  
Trum peldor jest pierwszą organizacją ży 
dowską w Polsce, która odbyła kurs L. O. 
P. P.

W  dzisiejszej uroczystości zakończenia 
kursu Briffii Trum peldóru wezmą, udział 
pp. Solow iejczyk, Gołdlbeng, Begin  i Gi- 
nebui-g".
Skandal i łotrostwo!!!
W ygląda to niczem uroczyste promo

wanie rocznika podchorążych. I dzieje 
się to w Polsce —  niewiele już nas dzieli 
od. „wymarzonej Judeo - Polski".

Wybuchną zamieszki ( ! )  —  oni nam 
wtedy podziękują.

Już n ie w ysta rcza  po lic ja , „L e g jo n
Młodych" nawet do nauczycieli się biorą. 
Ciekawo światło na to rzuca okólnik in
spektora obwodu ostrzeszo wsk i ego na te
mat t. zw. „ośw iaty pozaszkolnej". Zwra
ca nań uwagę „Głos nauczycielski". 
Przypatrzm y się jaka to „ośw iata" wcho
dzi w rachubę:

„Om ówić krótko: układ sił po litycz
nych, stronnictwa polit. wybitn iejszych 
działaczy polit., polit. organ, m łodzie
ży oraz prasa wydana na terenie (nazwa 
or,ganiu, kierunek, nakład, pozfioin, zasięg 
względnie posiadane w p ływ y). Niezalteż- 
ien od tego wykazu prasy wym ienić ty 
tuły poczytnych gazet wychodzących poza 
powiatem, a w yw ierających  silny w pływ  
na ludność".
Dalej nakazuje badać układ sił w ra

dach miejskich, jakim organizacjom spo
łecznym magistraty udzielają subwen-
cyj ( ! )  Ciekawe!

W  dalszym ciągu pisze:
„W yb itn i działacze społeczni w yw iera jący 
przez swą działalność społeczną .silniejszy 
w pływ  na ludność (nazwisko, imię, zawód 
wzgł. stanowisko, przynależność organ i z. 
i party jna działalność itp.). P rzy  omówie
niu działalności nie należy om ijać przed
stawienia faktów  (przykładów ) które cha- 
rakteryzują .daną cąobę".
Jaki jest związek tego okólnika z 

„oświatą pozaszkolną" —  wyjaśnia to ten 
sam „Glos Nauczycielski":

Czytając ten okólnik, nie w iem y czy 
czytam y instrukcję p a rtji politycznej], czy 
wywiadu politycznego. W  każdym razie 
nikomu chyba na myśl nie przyjdzie, by  
to był okólnik władz szkolnych — doty
czący spraw ośw iaty pozaszkolnej".
I  to pisze organ Związku nauczyciel

stwa polskiego —  opanowanego przez sa
nację. Nawet tam się oburzyli.

Zdrowy i coraz częściej, spotykany 
objaw.

■Znowuż przez rozmaite t. zw. zw roty 
w lewo zwodniczemi obietnicami chce sa
nacja pozyskać chłopa i robotnika. Ja
koś to niebardzo idzie. —  „Z ielony Sztan
dar" (N r. 50) pismo str. ludowego odpo
wiada na te umiagi:

„K ied y  się słyszy owe „sanacyjne" za
powiedzi zwrotu na lewo, czy wyraźnie 
zwrotu ku chłopom, należy patrzeć na to, 
eo się poza temi zapowiedziam i kryje. 
„Sanację" znamy wszak n ie od dziś, lecz 
od tak zwanego przewrotu majowego, a 
nawet jeszcze od dawniejszych czasów. 
Znamy też dobrze i stosunek ,.sanacji" do 
chłopów.

„Ludzie przewrotu m ajowego, czyli tak 
zwani piłsudczycy, najgorliwszych przy
jació ł chłopskich udawali przed dosta
niem się do władzy. Zapisywali się nawet 
do stronnictw ludowych. P o  co? — Zap i
syw a li się do stronnictw ludowych i uda
wali chłopskich przy jació ł w  tym  celu, 
aby wsparłszy się na chłopach, tem łat
w ie j własnych celów dopiąć.

„Sanacja uszczęśliwia Polskę już prze
szło osiem lat, m iała czas pokaząć cesego 
chce dla chłopów i pokazała. W ystarczy 
przypomnieć to wszystko, co w tych la 
tach zrobiono dla ośw iaty na wsi, wy-

Istn iejący od 8 lat w Polsce system 
rządzenia, niezależnie od! pewnych na
stępstw politycznych, również, zmiany w 
sposobie- myślenia i nastrojach społe
czeństwa wprowadził.

N ie  kończące się wypadki aresztowań 
i przetrzymywać działaczy lub zwykłych 
członków organizacji narodowych oraz 
stan ciągłej niepewności o wolność oso
bistą, ciągłe nachodzenia w  nocy i w 
dzień mieszkań prywatnych, wytwarza
ją  '.niezmiernie niezdrową, atmosferę. Do
chodzi do tego, że jednostki boją się 
własnego cienia, myśląc, iże to stróż, „bez
pieczeństwa" przychodzi po nie.

N ie mówię już o naruszeniu pojęć 
prawnych u łudzi, o wywoływaniu rozgo
ryczenia i zarzutów przeciwko władzom 
państwowym, które stały się ohleibem 
powszednim przeciętnego śmiertelnika.

Życie w Polsce uieptodleglej dzięki 
powyższym czynnikom pogarsza już i 
tak ciężkie położenie obywateli. Do kry
zysu gospodarczego,, materjalnego docho
dzi kryzys moralny, duchowy, który jest 
o wiele groźniejszy od pierwszego.

Ten stan rzeczy wymaga od wszyst
kich narodowców męskiej postawy. 
Pragnienie czynu, poświęcenia się, p ły
nące z poczucia obowiązku powinno opa
nować całą naszą istotę.

Dlatego teiż z ubolewaniem, smutkiem, 
a następnie z pogardą odnosimy się do 
t wor ze ni a ,,bohat erów".

K w iaty , mowy, dyplomy, wiersze itd. 
stajią się dekoracją na tle którem „boha
ter" wycofuje się z „czynnego" życia or
ganizacyjnego w obawie przed nowem 
aresztowaniem łub Berezą Kartuskiej,

N ie dawno temu spotkałem takiego 
bohatera", który na moje zapytanie „co 
robisz"? odpowiedział mi, iże niema teraz 
czasu na działalność organizacyjną, ho 
pracuje naukowo. Nagłe mu się „p rzy 
pomniała" praca naukowa. „Bohaterów" 
takich jest dużo i trzeba skończyć z kul
tem’ dla inieh!

Znane mi są wypadki, że działacz na
rodowy po wyjściu z miesięcznej, kaźni 
jechał nieogolony wprost na wiec i wra
cał później oczywiście zpowrotem za no
we „przestępstwo".

Są ludzie, których nic nie łamie i nic 
nie przeraża. Tym  ludziom należy się, 
cześć i szacunek. Pam ięta jm y jednak, że 
spełniają orni tylko swój obowiązek wzglę 
dem W ielk ie j Polski. Żle byłoby z na
szym Narodem, gdyby każde spełnienie 
obowiązku miałoby uchodzić za 'bochater- 
st-wo.

N ie mnóżmy liczby żyjących bohate
rów. Jakąż cześć winni,byśmy oddawać 
prochom żołnierzy, którzy ginęli za P o l
skę?

Jakąż cześć winnihyśmy oddawać pro 
choin świetlanych1 postaci śp. kolegów 
Wacławskiego, G rodkowskiegio, Chudzi
ka, Motorki, Kostko w, ski ego i innych?

Spełniający swój obowiązek, w ytrw a
li w przekonaniach i czynie, miech nam 
będą przykładem i wzorem, ale nie rób
my z nich bohaterów, bo. sami sobie w y 
stawiamy przez to świadectwo małości.

Myśl uarodowo-iradykalnla pęti-zebuje 
nie małych, lecz wielkich ludzi.

Musimy być przygotowani na mo
ment, kiedy będziemy musieli zdać egza
min z naszej obowiązkowości oraz siily 
charakteru.

Boć tylko jest żydem
Z Kowna donoszą, że przed paroma 

dniami przybył tanu z W arszaw y przez 
R ygę  radca ambasady polskiej w P a ry 
żu minister Anatol Muhłstein z małżon
ką. Państwo Muhlsteinowie zatrzymali 
się w hotelu Litewskim.

Jak donosi wczorajsza prasa litew 
ska minister Muhłstein interesuje się za
gadnieniem em igracji i kolonizacji ży 
dowskiej.

Pan Anatol Miihtstein bawi w K o w 
nie w  specjalnej imisji politycznej ze 
strony polskiej i ma zostać podobno po
słem polskim w (Kownie.

Nie szkodzi zupełnie, że p. Anatol 
Muhłstein, „interesuje" się żywo zagad
nieniem emigracji i kolonizacji żydow
skiej —  boć przecież jest tylko prawo
wiernym żydem!

Ostatni mohikanin
Ze śmiercią prez. Hindenburga, któ

ry, jak wiadomo, urodził się w Poznaniu 
przy ulicy Podgórnej, ubył ostatni Poz

naniak zajmujący wyższe stanowisko 
państwowe.

Zmiana
W  związku z powołaniem woj. lir. R a

czyńskiego ma stanowisko wiceministra
rolnictwa,, ma nastąpić zmiana na stano
wisku prezesa Myśli Mocarstwowej.

ras
starczy przypomnieć jak w ielkie sumy 
przeznaczono na roln ictwo w budżetach 
państwowych, wystarczy spojrzeć na to 
beznadziejne wyniszczenie gospodarcze 
wsi i na to prześladowanie wszystkiego, 
co jest przejawem  niezależnej1 zbiorowej 
pracy chłopskiej, wystarczy wreszcie znać 
sanacyjne" plany konstytucyjne, aby so
b ie wyrobić właściwe pojecie o tem, jaka 
to jest miłość, .którą obóz jedynkowy da
rzy oh topów ...

M ając to wszystko na. uwadze, łatwo 
odgadnąć, że i dzisiejszy zwrot , sanacji" 
na lewo, choćby nawet pod’ pewneini 
wzglądami nastąpił, nie w yp łyn ie z czy
stych i bezinteersownyob pobudek uczy
nienia dla mas ludowych dobrze. Będzie 
on m iał na względzie dobro przedewSzyst- 
kiern samej „sanacji". Czując usuwający 
się stale grunt pod nogami i będąc istnym 
obozom izolacyjnym  wśród społeczeństwa, 
szuka „sanacja" porozumienia z .masami".

Chłop i robotnik za trzeźwo patrzy, 
co się kolo niego dzieje, żeby dał się o- 
szukać. Łódź najlepszym jest tego do
wodem.

Organ „,Legjonu M łodych" „Państwo 
P racy" pisze:

„Przypuszczać należy, że po rozwiąza
niu Obozu Narodowo - Radykalnego jego 
przywódcy, wypróbowani działacze mło-

clo-endeccy będą usiłowali stworzyć nową 
form ę organ izacyjną dla sw o je j szkodli
wej działalności politycznej, lub — co 
jest .-bardziej prawdopodobne — powrócą 
na lano starej endecji, zasilając szeregi 
Stronnictwa N  a rodowego.

Sądzimy, iże ,po ositatiueih doświadcze
niach czynniki decydujące zawczasu po
wezmą odpowiednie decyzje, aby uniknąć 
w przyszłości rozw iązywania organizacyj 
politycznych dopiero wtedy, gdy ich dzia
łalność już w ydała szkodliwe dla Pań
stwa owioee.. •“

Zupełnie słusznie.
Należałoby j.uż dawno skończyć z 

gangreną w naszern życiu —  z Legjonem 
Młodych.

Zwracamy uwagę na to władz.
W  „'Gazecie Polsk iej" czytamy znów 

inne ciekawe idjotyzmiy:
„Endecy nie mogą być traktowani, 

tylko jako przeciwnicy polityczni. Muszą 
być traktowani również jako zbiorowisko 
odrzucające wszelką moralność, jeśli cho
dzi ,o interesy partyjne. I  dlatego prze
łamanie wpływów endeckich w społeczeń
stw ie nie jest bynajm niej walką o  w ła
dzę. Jest to walka o kulturę społeczeń
stwa,".
I  to pisze „Gazeta. Polska". Wszyscy 

wiem y co o tem sądzić.

K om izm  jest radosna la łe p  Izraela

Czesław Oleazyński

Sjonizm 
czy komunizm

Kierunkami, które mają wśród ży
dów największe powodzenie i najw ię
cej zwolenników, są: sjonizm i komu
nizm. Paradoksalne to, jakby się napo- 
zór zdawało, zestawienie ma swoje- uza
sadnienie w  sytuacji i program ie Iz ra 
ela.

Naród żydowski odznacza się dwie
ma, przeważnie przeciwstawnemi sobie, 
cechami, "wyróżniające-mi go z pośród 
wszystkich innych narodów, a m ianowi
cie: pozostawaniem, jako całość w  roz
proszeniu (diaspora), a równocześnie 
z niezwykłą zwartością duchową. Stąd 
płyną cele żydostwa: 1) umożliwienie i 
ułatwienie sobie życia wśród narodów 
rdzennych i 2) wzmocnienie zwartości 
wewnętrznej przez odzyskanie kraju hi
storycznego —  Palestyny. Trzeba tu za
raz zaznaczyć, że żydzi na serjo nigdy 
nie. myśleli i nie myślą -o skupieniu się 
w Palestynie; chcą oni zrobić z niej. ty l
ko swoją stolicę duchową i bazę wypad- 
dową do całkowitego podboju świata. 
Diaspora umożliwia im osiągnięcie te
go celu. K im -by zresztą żydzi w  Pa le
stynie rządzili i  kogoby oszukiwali, gdy
by byli jedynym i je j mieszkańcami?

Dochodzimy do sedna rzeczy: Sjo-
nizin pracuje nad spojeniem swego na
rodu, głosząc ideę panowania Izraela 
nad innemi narodami i dążąc do zupeł
nego odzyskania Erec Izrael. Żydzi, 
jak  wiemy, nie mają chęci i interesu 
skupiać się, bo rozproszenie daje  ̂ im 
większe korzyści. Jednak narody, wśród 
których żydzi ży ją  zaczynają się otrzą
sać z ich Wpływu, zaczynają się budzić! 
Trzeba je  więc znieczulić na niebezpie
czeństwo żydowskie, trzeba obalić ist
niejący u nich porządek przez zniszcze
nie w ięzów rodzinnych, narodowych, 
religijnych, moralnych, gospodarczych i 
kulturalnych! O to i rola komunizmu.

N ikt inny, jak  żyd Mardochaj-Marx 
jest twórcą komunizmu. A  rola żydów 
w rewolucji bolszewickiej! Oto kilka 
nazwisk „czerwonych wodzów": Bron-
stein - Trocki, Apfelbaum  - Zinowiew, 
Sobelson - Radek, Nahamkes - Stiekiow, 
Rosenfeld - Kam ien iew  i wielu innych. 
A  trium f żydów po rewolucji hiszpań
skiej 1931 roku, zorganizowany przez 
marranów (przechrztów )! Na kim się 
opiera komunizm w  Polsce wiemy to z 
licznych procesów. Antysemityzm. j est 
słusznie uważany w  -Sowietach za objaw 
kontrrewolucyjny. N ic  tedy dziwnego, 
że więzień, żyd - komunista pisze do swo
je j Estery: „Kocham  cię, jak władzę
sowiecką, pałam do ciebie miłością, jak 
rewolucji społecznej" (autentyczne).

Komunzm jest raidością c a ł e g o  
Izraela. Poeta żargonowy, -Szalom 
A sz dziękował Bogu publicznie za „P a 
sach 1917". Nawet prawowierni żydzi, 
ortodoksi nie k ry li swych nadziei, jak ie 
wiązali z komunizmem. W ielu  w yw ro
towców rekrutowało się z kół re lig ij
nych n. p. dr. lochok Berger, uczony 
talmudyczny, a równocześnie komisarz 
oświaty w rządzie Lenina. Go więcej, 
niedawno wyszło najaw, że komunizm 
w Rosji zorganizowała finansjera ame
rykańsko - żydowska, a m ianowicie Ja- 
kób S cliiff i Warburg, których banki do 
dziś istnieją w  Nowym- Jorku. Tak i.n i
by „zachodnio - europejczyk", prof. E in 
stein, sjonista również nie k ry je  swych 
sym patji sowieckich. Naodwrót znowu 
krewni komisarza Zinowiewa są koloni
stami sjonistyczmymi, Apfelbaum am i w  
Erec Iz ra e l Komuniści, finansiści, in
telektualiści służą żydostwu tak samo 
jak -sjoniści i ortodoksi.

Znany działacz żydowski w Polsce, 
poseł Icchok Grinkaum -powiedział: „ży 
cie pędzi żydów bądź do rewolucji, bądź 
do sjonizmu lub też do obu razem". R o
dzina Grinbauma jest tego najlepszym 
przykładem: ojciec jest sjoni-stą, a syn 
komunistą, córka pewnie „Polką". W  
domu napewno się oto nie- biją, to prze
cież tylko dla gojów.

Sjonizm  i komunizm się dopełniają 
—- obydwa stoją na usługach św iatowej 
polityki żydowskiej. K to  w  to jeszcze 
nie w ierzy, niech przeczyta, książkę 
kolegi Zbigniewa Krasnowskiego pod 
tym  właśnie tytułem: „Św iatowa poli
tyka, żydowska". Książka ta jest nie
zwykle cenna, gdyż autor oparł się w y
łącznie na dokumentach żydowskich, 
które przytacza w  dosłownem, jakże 
nieraz nawet bez komentarzy wym ów
iłem brzmieniu.
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człowiek przedsiębiorczy i moralny
wiele trzeba w Polsce rzeczy zmienić i 
zbudować, rozumiejący, że obowiązkiem 
jago jest praca, bo tylko ona da Narodo
w i potęgę. Człowiek przedsiębiorczy to 
nie bierna istota z drżeniem i lękiem 
czekająca na to, co je j los przyniesie. 
Człowiek przedsiębiorczy bierze życie za 
łeb i prowadzi je dokąd sam zechce, a nie 
daje się wieść losowi Iuib innym ludziom. 
Musi mieć on wciąż otwarte oczy na 
wszystkie niebezpieczeństwa, a z drugiej 
strony wykorzystywać wszelkie pomyśl
ne zdarzenia. N ie  ogląda się on na dru
gich. Jeśli widzi, że społem nie da się 
czegoś przeprowadzić, sam to robi' we
dług możności. 'Człowiek przedsiębiorczy 
nie zasklepia się jednak w sobie, ale bie
rze ży ivy udział w iżyciu społecznem i 
stara się naprawić jego złe strony. Nie 
idzie Pn tylko utartą ścieżką, ale szuka 
nowych dróg, nowych możliwości. Jest 
w ciągłym ruchu, nie pozwala się złamać 
przeciwnościom. Jest w ytrw ały w  pra
cy jak mrówka —  sto razy zepchnięty ze

pierwszy nią pójdzie. 'Tylko taki czynny, 
wytrwały, wykorzystujący wszelkie moż 
liwości Polak potrafi zapewnić Narodo
w i potęgę.

Sama jednak przedsiębiorczość nie 
wystarcza —  trzeba moralności. Na czem 
polega moralność —  uczy tego Kościół 
Katolicki. Tu trzobahy tylko zastanowić 
się, dlaczego jest ona potrzebna. Po  pier 
wsze dlatego, że jesteśmy katolikami, a 
Kościół żąda od wiernych moralności. 
Po wtóre dlatego, że moralność jest jedną 
z najsilniejszych) więzi społecznych, jest 
najlepszym, najbardziej spoistym cemen 
tem. Mimo tego łatwo się jednak ona 
kruszy, trzeba więc bacznie nad nią czu
wać nie dopuszczać do czynienia w niej 
żadnych wyłomów. Moralność katolicka 
musi obowiązywać wszystkich i we wszy 
stkich sprawach. Inteligent i robotnik 
również muszą być nią związani. Tylko 
wówczas zbudujemy W ielką Polskę.

Pam iętajmy, że wartość Polaka zale
ży od jego moralności i przedsięlbiorczo-

słusznej;, właściwej drogi ,i po raz sto-ści.

Wiesław Kowalski

lnu tilki M  miiteaiith i taiMt lii
organizować zaś chcemy tylko pierwszych

Henryk Kierski

Typem Polaka -
B ył czas, że wartość człowieka oce

niano według jego pochodzenia,, według 
jego  przynależności stanowej. Wówczas 
najwyżej stał szlachcic, po nim mieszcza
nin, wreszcie chłop. Tylko  szlachcic miał 
dostęp do władzy, do zaszczytów.

Żyjem y obecnie w  innym okresie. —  
Dziś o wartości człowieka stanowi już 
nie pochodzenie, nie krew —  ale pienią
dze. Dziś naogół szanuje się człowieka 
zależnie od jego bogactwa. Pieniądze 
dają ludziom poważanie, zaszczyty, w ła
dzę. Jak dawniej kilkunastu magnatów 
lub kilkadziesiąt tysięcy szlachty roz
strzygało o losach państwa tak dziś ży 
cie i zdrowie m iljonów ludzi zależy od 
widzim isię lub szacherek kilkunastu, mil- 
jonerów. Oni decydują o wytwarzaniu 
towarów, o handlu, o spożyciu, oni wspo
magając pieniężnie tę lub ową partję 
w pływ ają nażycie  polityczne.

To panowanie pieniądza łączy się 
ściśle z rządami żydowsko-masońskiemi. 
Rozpoczęło się ono od czasu w ielkiej Re
wolucji Francuskiej zorganizowanej 
przez żydów i masonów i trwa po dziś 
dzień.

Qo będzie, gdy padnie pod szponami 
Orla Białego? Co będzie wtedy decydo
wać o wartości człowieka? W  żadnym, 
wypadku nie można myśleć o pozosta
wieniu obecnego stanu. Nie można poz
wolić, aby o losach Narodu mogło decy
dować kilkudziesięciu, czy nawet kilku
set kapitalistów, tem więcej, że w Polsce 
kapitaliści to przeważnie obywatele in
nych państw, żydzi albo Polacy tylko z 
nazwy, jak np. taki książę Radziwiłł. 
Naturalnie, że potępiamy ocenianie czło
wieka według jego bogactwa, nie znaczy 
jednak, że chcemy, aby w Polsce panowa
ła bieda. Przeciwnie— pragniemy zamoż
ności wszystkich Polaków, a nie chcemy, 
aby panoszyło się i rządziło kilkuset bo
gaczy, zaś reszta cierpiała głód. Do w ie l
kich bogactw często dochodzi się nie w ła
sną pracą, ale oszustwem d wyzyskiem. 
Zdolność wzbogacenia się rzadko łączy 
się ze zdolnością do rządzenia państwem. 
W reszcie rządzenie pieniądzem demora
lizuje społeczeństwo, prowadzi do prze
kupstwa. Dlatego o wartości człowieka 
nie może decydować bogactwo.

N ie  może także decydować o tem po
chodzenie. N ie da się wrócić do rządów 
szlachty. Byłoby to niesprawiedliwe i 
sprzeczne z dążeniami Ruchu Narodowe
go, bo rozbijałoby całość Narodu ze sta
nu, wprowadzałoby podział na uprzyw i
lejowanych i uei©śnionych. Wierny dob
r z e ,  że zdolności człowieka nie zależą 
wcale od jego pochodzenia. Mussolini 
jest synem kowala, także H itle r pocho
dzi z ludu.

Typem  przyszłego Polaka, a narazie 
przynajmniej typem narodowca musi 
być człowiek przedsiębiorczy i moralny. 
Człowiek przedsiębiorczy, to człowiek 
czynu. To nie leń wygrzewający się na 
słońcu, marzący o kraju, gdzie nie trze
ba pracować. To  człowiek widzący jak

Byłem niedawno ternu w teatrze na 
sztuce p. t. „Towariszcz". W ystępuje w 
niej między innymi bankier francuski, 
który należy do partji socjalistycznej. 
Zapytany w jaki sposób godzi bankier- 
stwo ze socjalizmem odpowiada, że jest 
socjalistą hankowym.

Podobnie i m y dziś mamy w Polsce 
takie typy jak  arystokrata narodowy, 
kapitalista narodowy, proletarjusz na
rodowy itd. iKaiżdy z nich do swych prze
konań, przyzwyczajeń i nałogów przy
czepia etykietę narodową i w ydaje mu 
się, że tem samem już wszystko jest w 
porządku. Podział na klasy i warstwy 
wciąż 'jeszcze trwa i nie usunie g’o nale
pianie etykiet. Wskutek nie usunięcia 
tego podziału rozw ija ją się takie stosun
ki, iż poseł np. profesor uniwersytetu 
podaje koledze posłowi np. szewcowi czy 
kolejarzowi dwa pallce lub wogóle nie ra
czy na niego spojrzeć, inny znowu młod
szych członków swej organizacji zna ty l
ko wtedy, gdy grozi mu lub jego war
sztatowi pracy niebezpieczeństwo, gdy 
trzeba ochrony, opieki iuib pomocy i t. d.
i t. d. M imo pięknych haseł, mimo wspól
nej nazwy i organizacji ludzie są sobie 
dalecy, nie rozumieją się i często jedni 
drugich zrozumieć niecbcą. Konieczno
ścią naszych czasów jest spełnienie, 
wprowadzenie w czyn liiasła „zorganizo
wać Naród”. Naród zorganizowany to 
nie to samo Go ustawienie wszystkich w 
czwórki pod wspólną komendą i sztanda
rem. Organizować Naród można po usu
nięciu sztucznych podziałów na klasy, 
czy warstwy, po zaszczepieniu wzajem- 
mego zaufania, po zrozumieniu się 
wlszechstronnem, po wzbudzeniu pow
szechnego entuzjazmu. Zanim przystąpi 
się do organizowania Narodu trzeba zor
ganizować siebie, trzeba stworzyć ko
mórkę rozrodczą, trzeba stworzyć orga
nizację. Organizacja to wielki kocioł, go
tują się w nim różne czynniki. Z wszyst

kich razem powstanie nowy czynnik. — 
Tyto nowymi czynnikiem będzie Polak 
uświadomiony i zorganizowany, gotowy 
do dalszej pracy nad zorganizowaniem 
Narodu.

Ruch narodowy - radykalny burzy 
sztuczne podziały, niszczy wybujałości 
klasowe, wyrównywa front. Dla nas mia
rodajny jest tylko jedlen podział na dwie 
klasy. Zpamy tylko klasę pożytecznych 
i bezużytecznych ludzi, organizować zaś 
chcemy tylko pierwszych. W  naszych 
szeregach zniknąć muszą przeżytki ubie
głych stuleci. Zdajemy silbie sprawę z te
go, że czeka nas wielki trud budowania 
nowej rzeczywistości, nowych form po
litycznych, społecznych i gospodarczych. 
N ie  przeraża mas ten trud, lecz również 
nie lekceważymy go. N ie stać nas w 
chwili obecnej na żadne w ielkie czyny, 
ale nie wolno stać bezczynnie. Zacząć 
musimy od początku, od pierwszych 
przeszkód i pierwszych trudów. Z życia, 
z umysłów i serc musimy usunąć to co 
jest sprzeczne z naszemi dążeniami, to 
co nie jest radykalne, co co nie jest naro
dowe prawdziwie, po męsku narodowe. 
;W| umysły i serca wpoić musimy to co 
jest naszem zdaniem słuszne i potrzebne. 
A  więc praca nad nami samymi. W yzb y
cie się tego co nam niepotrzebne, uzyska
nie tego co potrzebne. Potrzeba nam 
zbratania się na codzień (nietylko przy 
większych uroczystościach- robotnika ze 
studentem, rzemieślnika z rolnikiem, 
kupca z urzędnikiem, księdza z inteli
gentem i t. d. N ic nas dzielić nie powin
no! N ic nas dzielić nie może! Zburzyć 
musimy resztki dzielnicowości, odrzucić 
ze wstrętem wzajemne zarzuty i niechę
ci! W yrzec się posługiwania się kłam
stwem, oszczerstwem, pochlebstwem' i de- 
magogją w iżyciu publicznem i prywat- 
nem! Zerwać z podwójną moralnością, 
zło ganię, dobro chwalić, obojętnie czy 
od iswoich czy obcych pochodzi. Zło jest

sklepy -były, a teraz już niema tam ani 
jednego. To te morowe radykały ich tam 
przekurzyły, strasznie mi się ta Sztafeta 
podobała. Szkoda, że zamknęli. W ido
cznie zabardzo o żydocli pisała.

—  A  dużo tam sprzedawali Sztafety?
—  O rany! To  rekord! Przecie w 

pierwszym dniu sprzedano 20 tysięcy, a 
w drugim 30. Żydzy, w W arszaw ie krzy
czały na mnie: T y  H itler! Szkoda, że 
zamknęli, kiwa z ubolewaniem łepety- 
ną.

Widzę, że jest polityk, trzeba więc i 
w tej materji się popytać.

—  Gołąb! A  co powiecie o komuni
stach?

—  Komuniści to pachołki żydowskie, 
nie wiedzą czego chcą, a wciąż się drą 
jak  Salomonowe portki.

—  No dobrze, a co powiesz o Sanacji.
—  Sanacja? Hm ! —  To coś po łaci

nie i dlatego nikt tego nie rozumie, tylko
żydy- , . . .

—  No a co powijesz na te dzisiejsze cy
wilne śluby, co to różni panowie z ż y 
dówkami się żenią?

—  T e  małżeństwa, to największe zło
dziejstwo,, to wybryk żydowski. -Obcą 
cały naród zdemoralizować.

bezwzględne i dolbro jest bezwzględne, 
przynależność do organizacji i wierność 
takiemu czy innemu przywódcy nie u- 
prawnia do bezkarności i posługiwania 
się nieuczciwemi środkami walki. Otrząs
nąć się z bierności, nie pozwolić nikomu 
pluć sobie w twarz, protesty, deklaracje, 
wyjaśnienia i ubolewania zostawmy in
nym, nam nonor nakazuje zajmować wo
bec wszystkich wydarzeń życia codzien
nego męskie, naroddwo-radykalne stano
wisko.

Szczególnie obecny okres wymaga od 
nas tego męskiego zbratania się i męskiej 
postawy. Wszelkie słabostki muszą pójść 
na stronę i zniknąć z nasziej osobowości.

Obecna rzeczywistość wymaga wew
nętrznej konsolidacji, aby całą naszą e- 
nergję i wszystkie nasze pragnienia, my
śli i zdolności pchinąć w kierunku wła
ściwym.

Naprzód! Organizujmy siebie! Przez 
przebudowę człowieka, nastąpi przebu
dowa Narodu! W ielka Polska potrzebu
je  nowego, w ielkiego Narodu!

Komu powierzać
stanowiska odpowiedzialne 

w rządzie?
(wig. Protokółów  z posiedzeń Mędrców S y 
jonu wyd. Bydgoszcz, druk. Drukarnia P o l

ska S. 'A. Bydgoszcz')

Wyjątki z 8 protokółu.

Musimy zapewnić sobie wszelkie 
środki, których przeciwnicy mogliby u- 
żyć przeciw nam. Będziemy musieli w 
subtelnościach i kruczkach słownika 
prawnego wyszukiwać usprawiedliwie
nia w tych wypadkach,kiedy 'będziemy 
uważali za odpowiednie powziąć decyzje, 
mogące wydać się zbyt śmiałemi lub nie- 
sprawiedliwemi, bowiem jest rzeczą waż
ną ujęcie decyzyj tych w takie wyraże
nia, któreby m iały pozór wyższych prze
pisów moralnych.

Ekonomiści i miljonerzy.
Otoczymy rząd nasz całym sztabem 

ekonomistów. Oto dlaczego nauki ekono
miczne stanowią główny przedmiot w y
kładowy dla żydów. Będzie nas okrążała 
cała plejada bankierów, przemysłowców 
i kapitalistów, a przedewszystkiem mil- 
j,onerów, bowiem w istocie wszystko bę
dą rozstrzygały cyfry .

Komu powierzać stanowiska odpo
wiedzialne w rządzie?

Tymczasem, póki nie jest bezpieczne 
powierzać stanowiska odpowiedzialne 
braciom naszym, żydom, będziemy obsa
dzali je  przez ludzi, których przeszłość 
i charakter wykopały przepaść między 
nimi a ludami, i którzy w razie odporno
ści naszym wskazaniom, będą musieli o- 
czekować sądu, albo zesłanie. Wobec tego 
będą bronili spraw naszych do ostatniego 
tchu.

Ze zbioru skrótów
B.B.W.R. — Bardzo brzydko wygliądają ra 

zem.
P .P jS. — P ragn ą  pozostać sami.
PJS.L. — Pozostałości stronnictwa ludowego. 
Ch. D. — 'Ohoóby dwu.
S.N. — Smutni nieustannie.
Z.M.N. — iZadużo m a ją  nadzieji.
O.W.P. — O tem wszyscy pamiętają.
OjNJR. — Oczyw iście nasz ruch.

—  Słuchaj, a jak się zapatrujesz na 
emancypację kobiet? —  zacząłem z innej 
beczki.

—  Hm? —  emancypacyje, aha! —  ro
zumiem —  wykrzyknął radośnie. —  Jak 
baby mojem zdaniem będą miały głos, to 
wogóle i szczególe bałagan będzie. Żeby 
baby by ły  mądrzejsze, to tylu żydów w 
Poznaniu by nie było.

—  A  w  wojsku byłeś, podobało ci sięł
—  A  jakże, pięknie było, tylko więcej 

musi być czołgów, samolotów.
W idzę, że mu się spieszy, pytam się 

więc, jakie ma plany na przyszłość.
—  N a  jesieni idę naokoło Polski, bo 

chcę poznać życie gazeciarzy, a potem 
będę wydawał moją własną gazetę.

W łaśnie ludzie z kina wychodzą, rzu
ca się naprzód i krzyczy: Szabeskurjer 
przeciwko żydom! W szystkie żydki te 
z kibitki będą się radować, ,bo w Pozna
niu zaczynają Palestynę budować. Dla 
Poznaniaka żyd to wróg, a hasło swój. do 
swego, a zdrajcom kto przestąpi próg ge 
szeftu żydowskiego.

W racam do redakcji, zdaleka słyszę 
jak 'Gołąb reklamuje swego Szabeskurje- 
ra i woła: Żydzi w  Poznaniu bułeczki za
jadają, a nasi robotnicy chleba po świę
cie szukają.
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Obwieś

Gołąb udziela wywiadu
■— 'Szaibeskurjer przeciwko żydom, 10 

groszy., patentowany wynalazek do tę
pienia żydowskiej, gangreny, żeby w  P o 
znaniu cebulą nie śmierdziano.

'Szabeskurjer przeciwko żydom, iSza- 
beskurjer stoi uśmiechnięy od ucha do li
cha, w  mundurze hiszpańskiego genera
ła —  to Gołąb znany w całej Polsce —  
'Szabeskurjer.

Pyskaty jest! —  trzeba z nim poga
dać, tembardziej, że uśmiecha się przy
jaźnie.

A le  zanim zdołałem się wyjęzyczyć, 
już darł się dalej:

— Szabeskurjer przeciwko żydom, fo 
tografuje panie, które chodzą do żydów 
kupować i czasem żydów po brodach ca
łować!

Itnteres idzie, 10 groszaki sypią się. 
K ażdy  chętnie obejrzy fo togra f je zdraj: 
ców narodu, co to nabijają kieszenie tej 
żydowskiej oholocie.

—  T e  Gołąb! —  zagaduję. Jak ci i- 
dzie?

—  Idzie, bo idzie, ale w takim Pozna
niu 100 tysięcy powinno się sprzedawać.

A le  jak ja  moją gazetę na przyszły rok 
wypuszczę, to dopiero będą ludzie kupo
wać.

—  Zdziwiłem się mocno, no no no, a 
skąd weźmiesz forsę na własną gazetę, 
przecież teraz kryzys.

Łybnął Chytrze okiem, kryzysu ni- 
ma! —- zawołał. Jest tylko sztuczny tłok, 
ho żydostwo wzięło forsę do kieszeni. —  
Chcą zniszczyć narody aryjskie, i przez 
to dziś wszyscy plajtę robią.

—  A  nie próbowały cię żydy  obić?
—  A  jakże, tylko że Gołąbek jest 

uczciwy i oddaje z procentem, to poucie
kały choroby z’ popuchnięfemi nogami.

—- N o  dobrze, powiadam, a co chcesz 
mój Gołąbku z żydami zrobić?

—  Podobno byłeś w Warszawie. Jak 
ci się tam podobało?

—  O tam jest fest. W' zeszłym roku 
to na Starem Mieście sanie żydowskie
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„Chłop potęgą jest i basta44 Obozy izolacyjne
Reiforma rolna stanowi obecnie zaga

dnienie bardzo aktualne, poruszane przy 
każdej okazji. Wskazuje się ciągle na 
konieczności reform  w tym dziale gospo
darstwa narodowego, który stanowi pod
stawę egzystencji narodu w czasie poko
ju oraz bezpieczeństwa w czasie wojny.

Z reformą rolną wiąże się bardzo sil
nie kwest ja  wlościaństwa, jego rola w 
życiu spoiecznem, przyw ileje oraz opie
ka państwa nad niem.

Kwest ja włościańska stanowi podsta
wę gospodarstwa narodowego Włoch 
dzisiejszych, które w dążeniu do samo
wystarczalności gospodarczej, do zaspo
kojenia. potrzeb żywnościowych rynku 
wewnętrznego oraz do stabilizacji, do za
pewnienia trwałości ustroju oparły się 
właściwie przedewszystkiem na chłop
stwie.

Włościaństwo stanowić ma bazę, re
zerwuar najiży wotniejszych, państwowo- 
twórczych elementów, ma być komórką 
wzmacniającą i odświeżającą rasą.

Konsekwentnie, przeprowadzana po li
tyka. w tym kierunku przez Musoliniego, 
przy dużych niezmiernie wkładach finan
sowych wydała już pewne dodatnie re
zultaty. ' ’!

N ie mniej poważnie traktowana jest 
ta kwest ja  przez  narodowy socjalizm av 
Niemczech, który w swoich reformach 
posunął się jeszcze dalej w tym kierun
ku.

_ N iem cy stworzyły t. zw. zagrody dzie
dziczne, posiadające daleko icląeą, opiekę 
państwa prawnie zabezpieczoną. Mają. 
one stanowić podstawę całego przyszłe
go ustroju rolnego w Niemczech. Jed
nocześnie nadano pojęciu „chłop" spe
cjalny charakter. M a to być właściciel 
zagrody . dziedzicznej,, który musi być u- 
znańy za człowieka „uczciwego". Zwró
cono tu więc specjalna, uwagę, na czyn
nik moralny. W  związku z powyższemi 
podstawowemi zasadniczemi pojęciami, 
wiąże się ściśle zamierzona reforma rol
na.

Droga, na którą weszły W łochy oraz 
Niemcy, —- szczególnie ci ostatni, wyma
ga  zwrócenia specjalnej uwagi, bo jest 
charakterystyczna i w dużym stopnia 
pokrywa się z rzeczywiście slusznemi 
poglądami. Podstawa rozumowań w y 
żej wymienionych, jest słuszna i godna 
zastanowienia.

Praca małorolnydh posiadających 
swój własny warsztat pracy, który sta
nowi źródło utrzymania całej rodziny, 
wykonywany przez samego _właściciela 
względnie przy jego bezpośrednim nad
zorze wyrabia zmysł logicznego w iąza
nia i wykorzystywania stwarzających 
się w  danej chwili warunków, oraz 
stwarza zrozumienie, właściwe ocenianie 
wartości pracy.

Małorolny zdaje sobie doskonale spra
wę z tego, że im więcej zakrzątnie się o- 
koło swego gospodarstwa, im więcej do
łoży starań i im lepiej przeprowadzi kal
kulację —  tem lepsze otrzyma rezultaty.

Polubienie pracy, znajomość je j w ar
tość i'óraz zdrowie fizycznie i moralne róż
nią wieśniaka od mieszkańców miast, 
którzy posiadając wygórowaną stopę ży 
ciową, lżejszą pracę, jak również pracu
jąc przeważnie nie we własnem przed
siębiorstwie otrzymują tylko część zy
sku i to często nieproporcjonalną do w y
konanej pracy, odnoszą się, do niej jak 
do zla koniecznego.

W artości powyżej wymienione, ukry-
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te w ludzi stanowią cechy koniecz
ne, nie tylko dla kierowania cząstką 
gospodarstwa narodowego, ale jeszcze w 
większym stopniu —  dla kierowania 
Państwem.

Szczególnie obecnie, życic wymaga od 
ludzi, w szczególności jednostek kierow
niczych encrgji, rozpędu, entuzjazmu, 
poświęcenia i nie bania się trudu, a do 
tego potrzeba tych cecli, o których wspo
mniałem wyżej. H.b&I

Te cechy, ukryte wprawdzie, posiada
ją  chłopi.

Trzeba więc pracować w tym kierun
ku, aby te niezmiernie cenne elementy 
uaktywnić, urobić, przygotować do roli, 
jaka je j jest przeznaczona.

Trzeba więc dążyć do stworzenia 
trwałych umożliwiających stabilizację 
warunków, które pozwoliłyby się rozwi
jać wlościaństwn gospodarczo, duchowo, 
kulturalnie, a następuje przygotować się 
do wzięcia udziału w pracach państwo
wych.

Prasa codzienna wszystkich odłamów 
wypowiedziała się względnie usiłowała 
wypowiedzieć się {b iałe plamy) ,na temat 
obozów odosobnienia. Czas w.ięe i na nas. 
Ćzeui mają być obozy odosobnienia1? —• 
W ięzieniem? Nie. K a rą  za przestępstwo? 
Nie. Obozy odosobnienia zajmują spe
cjalne miejsce w życiu spoiecznem. —  
M ają za zadanie zapobiegać zamierzo
nym przestępstwom, mają oduczyć dema- 
gog ji, warcholstwa i skłonności dó anar- 
chji (?)• Obozy odosobnienia mają być 
barometrem. Im  wyższa temperatura w 
kraju, tem pełniejsze obozy, im spokoj
niej w kraju, tern mniej mieszkańców w 
obozach. A  zatem według naszego zro
zumienia, obozy, odosobnienia mają na 
względzie cele zapobiegawcze i wycho
wawcze. Jeśli chodzi o zapobieganie 
szkodliwym wybrykom i t. p., to niewąt
pliwie obozy odosobnienia spełnią swe ga
danie, jeśli w nich przebywać będą ci, 
którzy w rzeczywistość# mieli zamiar do
konać przestępstwa.

Zdemaskowana obłuda
Powstańcy wielkopolscy zwróćcie u- 

wagę co o W as pisze „Gazeta Polska" w 
korespondencji z Poznania pod powyż
szym tytułem.

„Powstańcy, którym przewodził sena
tor 'Stronnictwa Narodowego dr. Meis
sner, odróżniali się mundurami, sztanda
rami i odznakami od innych powstańców, 
których prezesem był znany działacz en
decki dr. Stanisław Cepeliowski.

Trzecia organizacja powstańcza —  
to Związek Weteranów Plowistań Narodo
wych, oparty na ścisłej, źródłowej wery
fikacji członków, przyjmujący do swego 
grona tylko faktycznych bojowców pow
stań, stojący dziś na terenie apolitycz
nym i orjentujący się w  kierunku żywej 
łączności ze wszystkiemi związkami praw  
dziwych niepodległościowców.

Niew ątp liw ie wśród powstańców dr. 
Meissnera i .powstańców da*. Celichow- 
skiego byli i są ludzie zacni. Naogół jed 

nak obie grupy stanowią na tutejszym 
terenie trzon foboty endeckiej, a człon
kowie tych grup są zebrani raczej przy
padkowo.

Nowa ustawa o stowarzyszeniach po
łożyła kres życiu tych dziwnych efeme
ryd organizacyjnych. Urząid .Wojewódz
ki w Poznaniu zupełnie słusznie nie za
rejestrował Zw. To w. Powstańców i W o
jaków DO|K. V I I  odmówi0'no im również 
prawa".

Do omawiania stosunków w  Związku 
Weteranów Powstań Narodowych, do 
tej „ścisłej, źródłowej, weryfikacji, przyj 
mowania do swego grona tylko faktycz
nych bojowców7 powstań, do apolityczno
ści Związku", powrócimy w następnych 
numerach.

Jaką wartość moralną przedstawia 
Zarząd Główny szczególnie p. Leitgeber 
przedstawimy jeszcze dokładnie.

Wacław Prawdzie

Czekamy na was!
W  związku z artykułem umieszczo

nym w nr. 2 „Szczerbca" p. t. „Zabierz
cie głos" otrzymaliśmy cały szereg li
stów od tych, do których glos ten był 
skierowany. W  jednym z nich, pisanym 
przez Dowborczyka czytamy między in- 
nemi:

„P iszecie w „Szczerbcu", że g lo ry fi
kuje się tylko zasługi piłsudczyków —  
otóż przecie oni sami siebie g loryfiku ją, 
by naród nie myślał o pochodzie na K i 
jów7, o „m ajówce", o Brześciu i t. d., lecz 
o ich wyimaginowanych zasługach dla 
Polski. W ydaje  się mi dziwmem, że w art. 
„Zabierzcie g los" zwracacie 'się też i do 
niob.. Przecież oni i tylko oni, do współ- 
k i . . .  (niecenzuralne), oni wspierają 
wojskowe organizacje żydowskie. Zwra
cacie się do ludzi, k tó rzy ...  (niecenzu
ralne).

Doprawdy dobrzy bylibyście Panow ie 
do walki z bitnym  żołnierzem niemiec
kim,lecz w walce z ciurami i szantaży
stami nie dacie r a d y —  nie znacie wroga 
ani jego  obłudy.

Dowborezycy, Ila lerczycy nie w y 
marli jeszcze, najw yżej trochę zesta-rze- 
li sie, być może niektórym z nich (jak 
np. piszącemu ten list) dokuczają cośkol
wiek rany otrzymane podczas wojny 
św iatowej, lecz to wszystko nic nie zna
czy —  nie zabraknie nas w  szeregach na
rodowych w chwili ostatecznej rozgryw
ki z żydostwem".

Głos ten jest niezmiernie dla mas 
sympatycznym i dodającym otuchy ze 
wziględu na szczerość słów, umiłowanie 
Narodu, moc słów oraz ze względu na 
końcową cenną konkluzję. Powinien od
bić się on donośnym echem wśród mas 
kombatanckich.

N ie  mniej jest on bardzo charaktery
styczny ze względu na pewnego rodzaju 
szowinizm, jeśli wogóle można użyć tu 
tego wyrazu.

„Szow in izm " ten wypływ a z uczucio
wego przyjm owania szkodliwej działal
ności pewnej grupy lęgjonistów  —  dru

go oddźiałowców oraz pseudolegjoni- 
stów z brygad 6, 7, 8 i t. d. oraz odnosze
nie je j do wszystkich lęgjonistów.

Legjoniści mnożą się, jak grzyby po de
szczu. Zgłaszają się często różne ciury, 
podszywające się pod płaszczyk legjoni- 
sty, upatrując w tem zyskowny interes,

W  obecnym okresie t. zw. „sanacji 
moralnej", pieniądz stal się jedynem 
ośrodkiem rozumowania najgorszej czę
ści społeczeństwa.

Jad ten wsącza się coraz głębiej i w 
pozostałą jeszcze dotąd zdrową, część,

N ie można jednak identyfikować
Ii-go oddźiałowców i lO-o brygadowców 
z sza rem i legjonistami, którzy szli z w ia
rą, z poświęceniem z umiłowaniem Na
rodu walczyć i krew przelewać.

Winni są ci co ich prowadzili na ma
nowce. „Ruch narodowo-radykalny, w y
chodząc z pokolenia, które na polach bi
tew walczyło w istnienie i granice P'ol- 
ski, —  i w zrozumieniu wartości tej o- 
fiary, —  chyli czoło przed krwią przela
ną, dla Polski bez wziględu ma to, kiedy 
i w jakich formacjach została przelana, 
a piętnuje tych, którzy na ofiarach krwi 
budują własne korzyści" —  czytaliśmy 
w deklaracji ib. '(). N. R. My z tym po
glądem zgadzamy się.

Ci szarzy, legjoniści są prawi. Oni 
spewnośeią myślą tak jak W y  —  Dow- 
borczycy i Ila lerczycy. Oni, jak i W y 
nie mają w rzeczywistości głosu. Tycii 
mieliśmy na uwadze.

Tym i, którzy „zatruwają ducha naro
du i upadlają go, dla których „bajeczna 
kar je ra " jest. wszystkiem" pogardzamy.

Znamy obłudę tych Panów.
Chcemy właśnie, aby wspólny front 

ofiarnych kombatantów, na wzór fran
cuskich, przemówił i wprowadził kraj 
nasz na właściwe tory, ku lepszej przy
szłości.

N a W as czekamy!
Czas najwyższy zerwać z biernością 

i działać!

Niestety to się obecnie jeszcze stać 
nie. może.

Jeśli natomiast w  obozach odosobnie
nia. przebywać będą ludzie niewinni, 
przeciwnie, jednostki ofiarne i  prawe, 
wówczas i mil jon obozów nie zapobiegnie 
ża dnemu przestępstwu.

Obawiamy się, że  drugiego swego ce
lu olbozy odosobnienia spełnić nie będą 
wstanie.

W ychowanie .należy do najtrudniej
szych czynności. iNie wszystkie metody 
są dobre, a wydaje nam się, że metoda 
przymusu i nacisku, a w ogólności re
presji daje w wychowaniu najmniejsze 
czynniki. N ie  zważamy za potrzebne roz
wodzić się na ten temat, wystarczy wska 
zać na skutki (chyba nie zamierzone) "wy
chowania państwowego w  szkołach. Jaki 
procent wychowywanych t,państwowo" 
wstępuje do organizacji młodzieży pań
stwowy? i jaką wartość przedstawiają 
jednostki „wyrobione państwowo". Z 
rozważań naszych wynika, że jedyną o- 
bawą jaką żyw im y ze względu na utwo
rzenie obozów odosobnienia jest ta, że 
nie wierzym y w 'spełnienie przez obozy 
odosobnienia te j roli, jaką je j wyznaczy
li dekretodawcy.

'Owszem,, ale dopiero . . .  później!

Ambicje osobiste
Jak z miarodajnych źródeł donoszą, 

w łonie Zw. Strzel, na terenie Poznania, 
toczą się zacięte walki personalne. Do
chodziło do gorszących scen na wielu ze
braniach różnych zarządów, w  wyniku 
których ma ustąpić prof. Kurkiew iez. 
IV  podkopywaniu autorytetu prof. Kur- 
kie wieża odegrał podobno dużą rolę prof. 
Jakubski.

„Ciekawemu z Dopiewa

„Kryminaliście" z Poznania:

Istotnie p. inż. Nam ysł groz ił wytocze
niem skargi. Dotychczas jeszcze tego nie u- 
czynił. Może nie m a pieniędzy. Jego figura 
zupełnie nie ciekawa.

Wacławowi ;B.:

W  tej sprawie obowiązuje komorne z 
ku 1014. Udać się do adwokata.

ro-

P. W. K. z Rogoźna:

W  swoim  czasie był poaądnym człow ie
kiem. Dziś wstąpił do Leg,jonu Młodych.

„Zwolennik Obozu ilozaeyjnego1:

Przeszłość ,p. jnsp. Greffnera nie jest nam 
dokładnie znaną. Bliższych in form acji może 
udzielić któraś z redakcji w K ielcach lub 
w Radomiu.

Podobno 'bliższe dane posiada również dr. 
Raczyk.
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O S T A T N IE  NOW O&Ol !

Kapelusze, Koszule, K raw aty  poleca

BIOTfR PIDUICINSKI -  P O Z N A N  
iStary Rynek 37.

D O D A T K I U B R A N IO W E  
płótna, nici, guziki poleca najtaniej 

J A N  G RKjBELSlK I —  PO iZN AN  
ul. Wocławska 2, narożnik ul. K oziej.

PR 'ZE FAS O N IO W A N IE  
kapeluszy damskich i męskich wykonu
je fachowo tylko kapelusz,nik 

E. W Y S Z O G R O D Z K I —  P O Z N A N  
Plac iSapieżyński 10 b w suterynie.

gmasanamii M       i n

Redakcja i Adm inistracja: Poznań, 
ulica św. Marcin 50, m. 14.

Redaktor przyjm uje codziennie od 
12— 14.

Przedpłata: kwartalnie 1 zł, z prze
syłką 1,20.

Konto P. iK. O. 214.387.

Ogłoszenia: 20 groszy wiersz, m ilimetrowy na 4 stronie 4 łamowej. Drobne ogłoszenia do 12 słów —  45 groszy. W ewnątrz 50% drożej. Ozdobne 20% droższe. 
Zastrzegamy sobie prawo nieprzyjm owania ogłoszeń bez podania powodów. Rękopisów się nie zwraca. Adm inistracja czynna codziennie od 12 do 14-tej i 19 do

20-tej z wyjątkiem  świąt.
W yd a w ca : Leon  B iegała, Poznań Tłoczono w  Drukarni Centralnej, Poznań, A l. M arcinkowskiego 26 Za Redakcję odpowiada Jan Golygowski, Poiznań


